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Sport 
w szkole

Aleksandra Kosiorek z 
„Gdyńskiego Dialogu” doko-
nała czegoś co wydawało się 
wielu prawie niemożliwe. Nie 
tylko wypchnęła z gdyńskiego 
fotela Wojciecha Szczurka, 

ale i pokonała Tadeusza Szemiota - kandydata Platformy 
Obywatelskiej. W trójmiejskim diademie platformersów 
wyleciało gdyńskie oczko. Nie pomogły wizyty w Gdyni 
Aleksandry Dulkiewicz i Magdaleny Czarzyńskiej-Ja-
chim. Wbrew zasadom kobiecego „siostrzeństwa”- go-
spodynie Gdańska i Sopotu próbowały ratować szanse 
kandydata PO, ale niewiele to pomogło. Ale podstawy 
sukcesu Aleksandry Kosiorek tkwiły w jej umiejętności 
zgromadzenia w swoim sztabie postaci z różnych stron 
gdyńskiego krajobrazu aktywności obywatelskiej. Taka 
postać w jej teamie jak Zygmunt Zmuda-Trzebiatowski 
był wiarygodny dla części środowisk konserwatywnych. 
Z kolei  Dawid Biernacik, szef Stowarzyszenia Kibiców 

Gdyńskiej Arki, pomagał Aleksandrze Kosiorek wyjść 
poza elektorat kobiecy z okolic Strajku Kobiet. W sukce-
sie kandydatki „Gdyńskiego Dialogu” pomogły realne 
dyskusje co zmienić w mieście. Przychodzili na nie ludzie 
z różnych środowisk. 

Pytania teraz są trzy. Czy Aleksandra Kosiorek utrzy-
ma ten centrowy kurs czy z czasem skręci w lewo? Czy 

dokona korekty szaleńczej wręcz polityki poprzedniego 
magistratu likwidowania miejsc parkingowych? Czy 
będzie trzymała się z dala od polityki  -wbrew wzorcom 
płynącym z gdańskiego magistratu? 

Prawdopodobnie nowa pani prezydent wejdzie w koali-
cję z Platformą. To powoduje, że część zgryźliwców już 

przepowiada, że Platforma przegrała w drugiej turze, ale 
odbuduje swoje wpływy w ramach koalicji z gdyńskim Dia-
logiem. Na pewno oczekiwania gdynian po zastoju schyłku 
rządów Wojciecha Szczurka są bardzo rozbudzone. Alek-
sandra Kosiorek ma szansę pokazać, że można prowadzić 
politykę, poskromienia władza deweloperów. Udowodnić, 
że będzie więcej miejsca na dialog z mieszkańcami .

Wojciech Szczurek pozostawia po sobie balast ogrom-
nego zadłużenia Gdyni. „Miasto z marzeń” będzie mu-
siało jeszcze długo wygrzebywać się z fi nansowej zapaści. 
No i oby nowa pani prezydent wreszcie moja osobista 
nadzieja. Bardzo chciałbym aby Aleksandra Kosiorek 
wskrzesiła lata świetności ulicy Świętojańskiej. Dziś to 
wpółmartwa aleja banków i kebabów. Gdynianie spoza 
centrum nie mają tam gdzie zaparkować samochodów 
aby udać się na zakupy. I jeszcze jedno. Mam nadzieję, 
że nowe władze miasta nie wygnają z Gdyni festiwalu 
Niepokorni Niezłomni Wyklęci. To impreza, która wpisa-
ła się już bardzo mocno w krajobraz Gdyni. Źle byłoby 
gdyby zaszkodziło jej ideologiczne zacietrzewienie. Pani 
Prezydent -zapraszam do roboty!

Piotr Semka

Gdański bigos

Gdynia czeka na 
prawdziwy dialog

Niewolnice z Pipidówki
Jak świat światem walka pomiędzy kobietą a mężczyzną 
trwa, czasem przybiera na sile, czasem przygasa, a 
czasem przybiera formę zabawy lub gry towarzyskiej. 
Wszechobecność tej rywalizacji odnotowujemy także w 
literaturze, w szczególności w teatrze jako doskonały 
temat komedii i fars. Przykładem może być niedawna 
premiera „Lizystraty” Arystofanesa, a obecnie sobotnia 
premiera „Niewolnic z Pipidówki” Michała Bałuckiego, 
a wszystko to na scenie Teatru Miejskiego im. Witolda 
Gombrowicza w Gdyni.

Jaka suwerenność?
Kto wygrał w samorządach, dlaczego relokacja migrantów 
niczego nie rozwiąże, jakie CV powinien mieć kandydat 
na europosła i czy wybory do europarlamentu są walką 
o realne zachowanie suwerenności Polski - o tym w roz-
mowie z Panią Profesor Genowefą Grabowską, profesor 
nauk prawnych.
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Dzień Ziemi w Przedszkolu nr 31
Ekologia i dbanie o środowisko były głównymi tematami 
Dnia Ziemi zorganizowanego w Przedszkolu nr 31.
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Kataklizm blisko - 19 zł 
za godzinę parkowania

Czy godzina parkowania będzie kosztowała 19 zł? Według przepisów przyjętych przez 
posłów Zjednoczonej Prawicy to tylko kwestia decyzji prezydent Gdańska. Ustawa 
dopuszcza, by cena parkowania za godzinę w Śródmieściu wynosiła 0.45 proc płacy 
minimalnej. W pozostałych strefach 0.15 proc. Kierowcy padną ofi arą 
chciwości gminy ubranej w zielony ład? Str. 4
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F(ig)raszka

770 zł 
koszt obsługi IT komisji 
wyborczej w Gdańsku

983 zł
zakup cukierków z logo rady 

Gdańska

4266 zł
catering opłacony przez 

biuro kultury A. Dulkiewicz

Liczba

Cytat tygodnia
- Nam chodzi o kobietę i nie o 

dziecko tylko o płód - posłanka 
Dorota ŁOBODA (PO) o 

ustawie aborcyjnej w rozmowie 
z red. Jackiem Prusinowskim.

„Sedno sprawy” - Radio 
PLUS.

- Premier D. Tusk zachowuje 
się tak jakby dostał 51 proc. w 
wyborach. D. Tusk przegrał 
wybory, dostał niecałe 31 

proc. głosów - Marcin 
MASTALEREK, szef gabinetu 
prezydenta RP, w rozmowie z 
red. Michałem Rachoniem.

„Jedziemy - Michał Rachoń” - 
TV REPUBLIKA

- Fuzja  z Lotosem przeszła 
przez wszystkie szczeble 
decyzji w Orlenie(...) 99 

proc. akcjonariuszy z całego 
świata głosowało za fuzją(...) 
Skandalem jest, że przed 2015 

rokiem Orlen zarobił 2 mld 
złotych, a za moich czasów 90 
mld zł - Daniel OBAJTEK, b. 
prezes Orlenu w l. 2018-2024 

w rozmowie z red. Wojciechem 
Biedroniem.
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Personalia
 Dużego kalibru sensacja wybor-

cza w Kwidzynie. Urzędujący od 
1998 roku(!!!) burmistrz miasta, 
członek władz pomorskiej PO, 
Andrzej Krzysztofi ak przegrał 
dogrywkę wyborczą i po 26 la-
tach oddaje władzę w mieście, 
co z pewnością nie ucieszy ani 
Leszka Czarnobaja, ani Jerzego 
Godzika, ani Jerzego Kozdro-
nia, liderów nie tylko lokalnych 
tego środowiska politycznego. 
Nowym burmistrzem mieszkańcy 
wskazali Sebastiana Kasztelana
z ugrupowania wyborczego „Kwi-
dzyniacy”, który ma raczej sym-
patie republikańskie. Do twardej 
walki o fotel wójta doszło także w 
gminie wiejskiej Pruszcz Gd. We-
ronika Chmielowiec, powołana na 
komisarza gminy przez premiera 
M. Morawieckiego wygrała z Mi-
chałem Nowakiem komisarzem 
powołanym w jej miejsce przez 
premiera D. Tuska. Zdecydowało 
112 głosów: 4864 do 4752.

 Z kolei w gminie Szemud wła-
dze po dogrywce zachował na-
piętnowany grzywną przez Sąd 
Okręgowy w Gdańsku za niepła-
cenie wynagrodzeń nauczycielom 
wójt Ryszard Kalkowski, choć w 
pierwszej turze mieszkańcy wy-
raźnie opowiedzieli się za zmia-
ną. Przy dużej absencji w Boja-
nie, Koleczkowie i Dobrzewinie 
R. Kalkowski wygrał z Pawłem 
Dołkowskim 4474 do 3178. Hur-
towym niszczeniem materiałów 
wyborczych P. Dołkowskiego na 
fi niszu kampanii zajmuje się po-
licja w Wejherowie.

 I na koniec przeglądu coś o 
Lewicy. Od kadencji 2010-2014, 
kiedy w sejmiku zasiadali Małgo-
rzata Ostrowska, Piotr Gontarek 
i Mariusz Falkowski w regional-
nym parlamencie nie uświadczysz 
socjaldemokraty i tak będzie przez 
kolejne pięć lat. Lider tego ugru-
powania Jerzy Śnieg uważa to 
chyba za swój osobisty sukces, 
bo nie ogłasza dymisji. Nawet w 
Kwidzynie utracił na znaczeniu, z 
ponad 2900 głosów zostało nieco 
ponad 1100, a zamiast 6 radnych 
- 2. Partia Czarzastego, Rutki i 
Śniega więdnie w oczach...

Majówka, majówka,
Odpalamy grille

Cieszyć się będziemy
Nixenem przez chwile
Czasu będzie multum

Praktykować jogę
Albo też do lasu

Ruszyć w ekodrogę

Kazimierz Brandys to jeden z najwybitniejszych polskich 
prozaików, eseista, autor scenariuszy filmowych, a jego życie 
to przykład drogi od fascynacji komunizmem do działalności 
opozycyjnej i emigracji. Jest autorem wydanej w 1954 roku 
powieści „Obywatele” okrzykniętej arcydziełem socrealizmu, 
ale jest też autorem „Matki królów”, „Wariacji pocztowych” 
i „Nierzeczywistości”.

Jego twórczość jest niezwykłym zjawiskiem prozy powojen-
nej, świadectwem przemian zachodzących we współczesnej 
literaturze i świadectwem przekształceń w świadomości spo-
łecznej.

„Nierzeczywistość”, która ukazała się w 1977 roku była 
pierwszą książką polskiego pisarza współczesnego opubliko-
waną w tak zwanym drugim obiegu. Powieść stanowi rozli-
czenie pisarza z samym sobą, polskością, PRL-em, w którego 
tworzenie był w pewnym stopniu zaangażowany.

„Nierzeczywistość” ma formę wywiadu, w którym polski 
intelektualista wyjaśnia amerykańskiemu socjologowi czym 
jest życie w komunizmie. Bohater powieści, alter ego autora, 
tłumaczy się z flirtu z totalitarnym ustrojem. Ukazuje splot 
historycznych okoliczności, który doprowadził go do opowie-
dzenia się po niewłaściwej stronie.

Egzemplarz książki, który oferujemy czytelnikom jest foto-
offsetowym przedrukiem wydania Instytutu Literackiego w 
Paryżu z 1978 roku. Pierwsze wydanie krajowe ukazało się 
nakładem Nowej Niezależnej Oficyny Wydawniczej będącej 
pierwszym polskim wydawnictwem publikującym poza cen-
zurą.

Przy okazji warto wspomnieć o niezwykłym dorobku pod-
ziemnego ruchu wydawniczego w czasach PRL. Zjawisko tak 

zwanego „drugiego obiegu” było przestrzenią wypełnioną 
przez najlepszych twórców reprezentujących różnorodne ga-
tunki literackie, ukazujących wielkie bogactwo duchowe i 
intelektualne pozaoficjalnego życia tamtej epoki. Miało ono 
olbrzymie znaczenie dla polskiej kultury.

Polecam.
Tomasz Łunkiewicz

„Nierzeczywistość” Kazimierza Brandysa 
to książka polecana przez Jolantę 
Krzyżanowską, którą można kupić 
w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

Liberał na etacie w Brukseli - 
Lewandowski w interesie Ukrainy

Janusz Lewandowski, pierw-
szy przewodniczący Kongresu 
Liberalno-Demokratycznego, 
minister prywatyzacji, poseł, 
komisarz UE, obecnie parla-
mentarzysta europejski - otwo-
rzy pomorską listę kandydatów 
PO w czerwcowych wyborach 
do Strasburga i Brukseli. Jako 
specjalista od promocji wolnego 
rynku i jego niewidzialnej ręki, 
która wynagradza sprawiedli-
wie, trzyma się zasadniczo po-
sad urzędowo-politycznych ze 
skutkiem bardzo przyzwoitym. 
Zasłynął też jako fi lantrop zbie-
rając dla głodnych dzieci zbęd-
ne wafelki z samolotów LOT-u, 
do którego jego szef D. Tusk 
nie miał żadnego sentymentu. 
Legitymuje się majątkiem, któ-
ry różnych benefi cjentów small 
biznesu mógłby rozmarzyć. 
Z oświadczenia majątkowego 
europosła PO wynika, że ma w 
dyspozycji 352 tys. zł, 392 tys. 
euro i 31 tys. dolarów. Oraz bar-
dzo przyzwoity dach nad głową 
- w sumie ponad 300 metrów 
kwadratowych w 3 lokaliza-

cjach, jedna zagraniczna warta 
370 tys. euro. Zarabia mie-
sięcznie netto 7 488 euro, wię-
cej o 730 euro niż na początku 
kadencji. Komisja Europejska 
wypłaca też swojemu byłemu 
komisarzowi 2535 euro netto 
emerytury, a Zakład Ubezpie-
czeń Społecznych dorzuca mie-
sięcznie 8094 złote. W ostatnim 
głosowaniu w PE Janusz Le-
wandowski opowiedział się za 
dalszym faworyzowaniem pro-
dukcji rolnej holdingów ukraiń-
skich, czym niewątpliwie zasłu-
żył na uwagę rolników polskich. 
Art. 82 Konstytucji RP każe 
także J. Lewandowskiemu dbać 
o polskie sprawy, a art. 23 tego 
samego dokumentu stanowi, 
iż to gospodarstwa rodzinne są 
podstawą polskiego rolnictwa. 
Blisko 5 hektarów gruntu, któ-
rym J. Lewandowski dyspono-
wał niedawno, zniknęło jednak 
z zasobów jego gospodarstwa 
prywatnego. Wybrać J. Lewan-
dowskiego do pracy na rzecz 
UE to już lepiej złożyć wniosek 
o upadłość...
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Jaka suwerenność?
Kto wygrał w samorządach, dlaczego relokacja migrantów niczego nie rozwiąże, jakie CV powinien mieć kandydat na europosła i 
czy wybory do europarlamentu są walką o realne zachowanie suwerenności Polski - o tym w rozmowie z Panią Profesor Genowefą 
Grabowską, profesor nauk prawnych.

Piotr Grzybowski: Pani Profesor, 
za nami wybory samorządowe 
- jakie refleksje co do wyniku ?

Genowefa Grabowska: 
Myślę, że to lekka powtórka 
z wyborów parlamentarnych. 
Może z tą różnicą, że jest już 
większa refleksja w tych miej-
scach, gdzie do niedawna była 
wyraźna dominacja określonego 
ugrupowania. Tam się jeszcze ta 
przewaga utrzymuje. Natomiast 
w tych miejscach, gdzie nie 
było wyraźnej przewagi, nadal 
tak pozostało. Myślę, że społe-
czeństwo potrzebuje więcej cza-
su, refleksji oraz doświadczenia, 
jak to jest po zmianie rządu. 
Musi skonfrontować przedwy-
borcze obietnice z prozą życia. 
Dopiero wtedy będzie się  ry-
sowała nowa mapa wyborcza 
Polski.
- Czy było coś, co Panią zasko-
czyło, rozczarowało?

- Chyba to, że retoryka jaką 
przyjęli obecnie rządzący to ab-
solutny brak programu zastąpio-
ny hasłem  „zmieniać, przywra-
cać, rozliczać”. Że to ciągle w 
wielu obszarach wystarcza, by 
nie  konfrontować tego rzeczy-
wistością. Rzeczywiście wygrać 
trzeba w oparciu o czyny, a nie 
słowa.
- W drugiej turze, zwłaszcza w 
głosowaniach na prezydentów 
miast, duża grupa prawicowych 
kandydatów uzyskała wynik 40 
% plus. Czy to oznacza, że fala 
niechęci do prawicy się cofnęła, 
ośmiogwiazdkowa mobilizacja 
przestaje działać?

- Ona słabnie, ale dalej trwa 
i niestety jeszcze działa, co 
pokazały wyniki, o których 
Pan wspomniał. Obowiązuje 
retoryka, że musimy wymieść, 
zniszczyć do ostatniego osob-
nika  wspierającego prawicę. I 
ona jeszcze działa w niektórych 
środowiskach. Ten podział jest 
elementem wojny polsko-pol-
skiej, na której obecnie rządzący 
jeszcze idą do przodu i zwycię-
żają. To mnie najbardziej dziwi, 
a nawet trwoży. Obawiam się, 
że brak jasnej, klarownej wizji 
przyszłości jest zapowiedzią 
trwania tego chaosu, pilnowa-
nia tylko tego, żeby polityczny 
przeciwnik nie mógł funkcjo-
nować, a wtedy my zrobimy co 
chcemy.
- Jakie wnioski płyną z tych 
wyborów dla polskiej prawicy, 
jaką taktykę winna przyjąć?

- Wskazywania błędów rzą-
dzących w sferze tej, która 
bezpośrednio dotyczy każdego 
człowieka, a przede wszystkim 
w sferze gospodarczej, zarzą-
dzania, kontaktów międzyna-
rodowych, czy polityce socjal-
nej. To, gdzie do tej pory szło 
wszystko dobrze, gdzie działo 
się dla obywatela wiele po-

zytywnych rzeczy. Natomiast 
w tej chwili siada ekonomia, 
inwestycje, rosną koszty utrzy-
mania, ludzie będą zwalniani z 
pracy, co już się dzieje. To daje 
możliwość, aby punktować, 
ale i pokazywać, że ta ekipa 
nie umie rządzić. Widzieliśmy 
to wcześniej, kiedy byli przy 
władzy. Zadłużenie, skok na 
OFE, brak troski o obywateli. A 
teraz zaczęło się od rezygnacji 
z wielkich inwestycji, CPK jest 
tu najlepszym przykładem, ale 
niestety tylko jednym z wielu.
- Jak Pani tłumaczy tak niską 
frekwencję w pierwszej, a zwłasz-
cza w drugiej turze wyborów 
samorządowych?

- Na ogół nie cieszyły się dużą 
popularnością, pomimo że są 
najistotniejsze dla obywatela, 
wszak dotyczą spraw jemu naj-
bliższych, brakuje im politycz-
nej dramaturgii, więc nie mobi-
lizują choć powinny skłaniać do 
zagłosowania. Myślę, że jest też 
zmęczenie, zniechęcenie części 
ludzi, do głosowania, wszak 
pozostają w ogniu rozmaitych 
kampanii niemal non stop. 
Część zapewne uwierzyło reto-
ryce przy wyborach parlamen-
tarnych, że to wystarczy i ocze-
kuje zapowiedzianych zmian, 
które nie następują. Część ludzi 
się zniechęciła, część z natury w 
wyborach samorządowych rza-
dziej uczestniczy, więc zostali w 
domach i wyczekują, co będzie 
dalej. Co ważne - to właśnie 
do tej grupy należy adresować 
merytoryczny przekaz, uaktyw-
nić ich, aby nie czekali biernie, 
co się wydarzy. Samorząd, je-
śli działa na rzecz wszystkich 
mieszkańców, jest najlepszym 
miejscem dla zakończenie woj-
ny polsko-polskiej. 
- Przejdźmy do tematów unijnych. 
W listopadzie ub. r. rozmawiali-
śmy o zmianach traktatów, teraz 
nadchodzi fala rozporządzeń. 
W czym jest różnica pomiędzy 
tymi dokumentami?

- Unia Europejska, jak każda 
organizacja międzynarodowa 
jest zbudowana poprzez poro-
zumienia między państwami, 
w tym przypadku są to unijne 
traktaty, które nazywamy jej 
prawem pierwotnym. Są to 
klasyczne umowy międzyna-
rodowe, w których państwa 
zgadzają się na utworzenie 

organizacji, określają jej struk-
turę, kompetencje jej poszcze-
gólnych organów. Natomiast 
prawo tworzone wewnątrz UE, 
przez instytucje (organy) unijne 
powstaje na mocy traktatowego 
upoważnienia i są to: rozpo-
rządzenia, dyrektywy, decyzje, 
a także uchwały i rezolucje. 
I właśnie te akty nazywamy 
prawem wtórnym, przy czym 
niektóre z nich trzeba wdrażać 
(implementować) do prawa 
krajowego(dyrektywy), a inne 
np. unijne rozporządzenia nie 
wymagają wdrażania, a po przy-
jęciu obowiązują bezpośrednio i 
na całym obszarze UE.
- I mamy głośny pakt migra-
cyjny… Na czym polega ta 
intryga?, 

- I tu właśnie mamy formę 
rozporządzenia, co sprawia, że 
jest stosowane bezpośrednio, 
ma skutek natychmiastowy na 
całym terytorium Unii Euro-
pejskiej, wiąże wszystkie jej 
państwa członkowskie, nawet 
jeśli zostało przyjęte większo-
ścią głosów. Jest to najsilniejszy 
środek prawny i właśnie regu-
lacji poprzez rozporządzenia 
jest najwięcej, np. w „zielonym 
ładzie”.
- Ale czy to właśnie nie łamie 
traktatów?

- Unia Europejska wybrała 
wątpliwą podstawę prawną, od-
wołuje się co prawda do wspól-
nej polityki imigracyjnej (art. 
79 Traktatu o funkcjonowaniu 
UE), ale niestety pomija jego 
ust. 5, który wyraźnie stanowi, 
że ta unijna kompetencja „…
nie narusza prawa państw człon-
kowskich do ustalania wielkości 
napływu obywateli państw trze-
cich … na ich terytorium…”. Z 
unijnego planu przymusowego 
rozdziału nielegalnych wyraźnie 
wynika, jak dalece UE zamierza 
ingerować w suwerenne prawo 
każdego państwa do decydo-
wania kogo spoza UE ono do-
puści na swoje terytorium. Unia 
chce decydować o tym zamiast 
państw! A przecież państwa ani 
nie zrzekły się prawa do decy-
dowania, kogo dopuszczają na 
swoje terytorium, ani nie upo-
ważniły Unii, aby czyniła to w 
ich imieniu. Jedynym zaakcep-
towanym wyjątkiem jest traktat 
z Schengen znoszący granice 
wewnątrz UE, który daje prawo 
swobodnego poruszania się po 
całym obszarze, ale tylko oby-
watelom państw członkowskich 
UE. 
- Czy relokacja jest pojęciem 
znanym w prawie międzyna-
rodowym?

- Relokacja? Zwłaszcza przy-
musowa, jak w pakcie migracyj-
nym? Ależ skąd, tego nie ma. 
Prawo międzynarodowe daje 
państwom wyłączną kompeten-

cję do decyzji kogo wpuszcza 
na swoje terytorium, bo to atry-
but jego suwerenności! Państwo 
samo decyduje, kogo dopuszcza 
i w tym celu uruchamia system 
wizowy, wydając cudzoziem-
cowi indywidualną decyzję 
administracyjną pozwalającą na 
wjazd. Jestem przekonana, że 
o wątpliwościach związanych 
z „przymusową relokacją” - 
zwłaszcza w kontekście praw 
człowieka - urzędnicy w Bruk-
seli doskonale wiedzą, a mimo 
wszystko forsują to wadliwe 
prawo.
- Te przepisy dotyczą w większości 
nielegalnych emigrantów, czy jest 
to pomysł na usankcjonowanie 
ich pobytu w UE, na legalizację 
samego procesu?

- Komisja Europejska przy-
gotowała tylko i wyłącznie 
przepisy dotyczące zarządzania 
ogromną falą przybyszy, którzy 
już są w Europie. A przybyli 
to w sposób nielegalny, łamiąc 
prawo, obowiązujące przepisy 
i teraz usiłują zalegalizować 
swój pobyt i otrzymać pomoc 
socjalną, cew. rozpocząć proces 
asymilacji w poszczególnych 
państwach członkowskich. W 
Komisji Europejskiej nie ma 
żadnej refleksji, co do istoty 
problemu, a zwłaszcza przy-
czyn tego zjawiska. Propono-
wane regulacje skupiają się nie 
na zahamowaniu napływu niele-
galnych migrantów, ale tylko na 
ich rozmieszczeniu na obszarze 
całej UE, często mechanizma-
mi przymusowymi wbrew woli 
państw członkowskich i ich 
obywateli. 
- Jakie niebezpieczeństwa dla 
nas to niesie ?

- Przede wszystkim Unia nie 
panuje nad tym, kto przedosta-
je się do Europy, bo trudno nad 
tym zapanować przy tak ma-
sowym zjawisku, a zwłaszcza 
niewystarczającej kontroli na 
granicach zewnętrznych UE.  
Polityka migracyjna UE nie 
koncentruje się na tym, kogo 
wpuszczać na swoje teryto-
rium, a tylko - jak redystrybu-
ować tych, którzy już tu – także 
nielegalnie - przybyli. Dopóki 
nie będzie skutecznych i egze-
kwowanych przepisów określa-
jących, kto na terytorium Unii 
może wjechać, będziemy mieli 
spotęgowana falę niekontrolo-
wanych migracji. A teraz, po 
takich regulacjach, jak w pakcie 
migracyjnym, fala migracji się 
zwiększy, bo poszedł sygnał, że 
UE przyjęła zasady jak nielegal-
nych migrantów „zagospodaro-
wać”. Kandydaci na migrantów 
już wiedzą, że państwa człon-
kowskie UE mają obowiązek 
ich przyjęcia, a jeśli nie zechcą 
- to zapłacą karę.
- A co z prawami tych ludzi, 

niezależnie od statusu, będą 
przewożeni jak towar, zamykani 
w jakiś ośrodkach, pilnowani, 
aby nie uciekli?

- I tutaj mamy potężny dyso-
nans. Poprzez przymusową re-
lokację Unia Europejska łamie 
prawo człowieka do decydo-
wania o swobodnym wyborze 
swego miejsca zamieszkania 
i pobytu, czyli jedno z funda-
mentalnych prawa wpisanych 
do Karty praw podstawowych 
UE! Nikt nie pyta relokowane-
go migranta, czy chce być prze-
mieszczony do innego państwa, 
rozstać się z rodziną, czy bliską 
mu kulturowo grupą. Zatem 
przemieszczeni przymusowo 
będą wracali do poprzednich 
miejsc pobytu, zwłaszcza jeśli 
były socjalnie atrakcyjniejsze. 
To nieuniknione. Zatem po 
relokacji będzie potrzebny do-
datkowy aparat kontroli i cały 
system utrzymania migrantów, 
a to dodatkowe obciążenie pań-
stwa do którego ich przymu-
sowo przeniesiono. Ponadto, 
masowa migracja powoduje 
zmiany strukturalne w tkance 
społecznej, w kulturze, religii, 
a nawet - w zakresie etyki, czy 
pojmowaniu sprawiedliwości. 
Przy braku asymilacji migran-
tów następuje erozja społeczna, 
a konsekwencji tego chyba nie 
muszę tłumaczyć.
- Czy jest szansa zablokować 
to szaleństwo?

- W tej chwili pakt migracyjny 
został przyjęty i nie będziemy 
mieli już możliwości wpływu na 
jego treść. Przypuszczam, że nie 
wszystkie państwa ten pakt będą 
stosowały, ale wtedy trzeba się 
liczyć z odpowiedzialnością. 
Tu się mówi o odpowiedzial-
ności finansowej, drakońskich 
karach, które Bruksela może co 
roku jeszcze zwiększyć, bo to 
prawo gwarantują jej obowiązu-
jące przepisy. Zaostrzone prze-
pisy dot. odsyłania migrantów 
do ich kraju pochodzenia też 
są fikcją. Przecież nie wszyscy 
migranci mają dokumenty, trze-
ba sporo czasu na identyfikację 
każdej osoby, nie mówiąc już o 
przebiegu postępowań admini-
stracyjnych czy sądowych, po-
zwalających na odesłanie niele-
galnego migranta do kraju jego 
pochodzenia. To zadanie ma w 
całości spoczywać na państwie 
do którego Komisja Europejska 
skieruje relokowanych przymu-
sowo migrantów!
- W zasadzie ruszyła kampania 
do Parlamentu Europejskiego. 
Na czym będzie się koncentro-
wała Pani zdaniem?

- Cała Unia Europejska w tej 
chwili stoi przed zmianą swej 
struktury, zasad funkcjonowa-
nia, mamy zmiany traktatów, 
próbę jej dalszej federalizacji. 

W wielu państwach właśnie to 
będzie przedmiotem dyskusji, 
pytanie zasadnicze brzmi: czy 
władze państw członkowskich, 
ale i ich obywatele, godzą się na 
dalsze przekazywanie kompe-
tencji na urzędniczy szczebel w 
Brukseli. Trzeba sobie uzmysło-
wić, iż ta władza jest delegowa-
na i wykonywana przez urzęd-
ników, którzy nie są wybierani, 
nie mają zaplecza ani mandatu 
społecznego, są menedżerami 
wynajętymi do zarządzania.
- Czy to będzie czytelne dla 
wyborców? 

- Obawiam się, że nie, dlate-
go że to są sprawy których na 
bieżąco obywatel nie doświad-
cza. Dopiero po pewnym czasie 
zorientuje się, że decyzje nie 
zapadają w Madrycie, Rzymie 
czy Warszawie, tylko w Brukse-
li. I że obywatel nie może mieć 
pretensji o dokuczliwe regula-
cje do swojego parlamentu, czy 
do swojego rządu, natomiast 
daleka Bruksela odpowie, że 
przecież podpisaliście traktaty, 
przekazaliście nowe kompe-
tencje do „centrali”, więc skąd 
zdziwienie? Dlatego propono-
wane zmiany traktatów są bar-
dzo groźne, zwłaszcza że ich 
autorami nie były – jak to bywa 
przy zmianach traktatów - pań-
stwa, ale unijne instytucje Par-
lament Europejski przy udziale 
Komisji i Rady Unii Europej-
skiej. Państwa – czyli  Rada 
Europejska - formalnie jeszcze 
się nie określiły. Uznano, że ta 
kwestia wróci po wyborach do 
PE i to jako temat numer jeden.
- Czy wynik wyborów to bę-
dzie moment rozstrzygający 
za suwerennymi państwami, 
czy za Federacją Europejską? 

- W dużym stopniu tak, dla-
tego że od jego wyniku zale-
ży, jaki będzie skład instytucji 
unijnych: Parlamentu, Komisji 
Rady UE. Natomiast od wyni-
ku wyborów parlamentarnych 
w państwach członkowskich 
zależy, kto będzie zasiadał w 
Radzie Europejskiej. Kogo 
będą reprezentowali przywód-
cy tych państw i rządów. Czy 
prezydenci, premierzy państw 
UE będą zwolennikami dal-
szej federalizacji UE i zgodzą 
się na kolejne uszczuplenie 
praw i przekazanie Unii ko-
lejnych kompetencji, czy też 
będą chcieli mieć możliwość 
pełniejszego zarządzania swy-
mi państwami. Pod wpływem 
obywateli mogą uznać, że 
Bruksela ma  już dość upraw-
nień i nie musi decydować o 
wszystkim, co dzieje się na 
poziomie państw członkow-
skich.

Rozmawiał Piotr 
Grzybowski

Więcej na wybrzeze24.pl
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Jeśli zostaniemy złamani w tej 
kwestii, zostaniemy złamani w 
każdej innej. Jeśli odbierze się 
nam podstawowe prawo do życia, 
odbierze każde inne.

W ubiegłym tygodniu Sejm de-
batował o tzw. aborcji. Polityczny 
aktywizm w sprawę, czy i jak za-

bijać nienarodzone dzieci, przyczynił się do wyścigu na ustawy. 
Finalnie pod obrady trafiły aż cztery. Wulgaryzacja tematu, jaką 
obserwowałem głównie w wykonaniu posłanek lewicy i prymi-
tywizm stosowanych argumentów - przerażały. Współczesne 
„ukrzyżuj” dopełniało ten o tyle żałosny, co straszny w znacze-
niu i przekazie obraz. Odniosłem wrażenie dumy z tak prezento-
wanych proaborcyjnych poglądów. Straszne!

Życie ludzkie jest święte. Jest wartością nadprzyrodzoną. Jako 
osoba wierząca jestem przekonany, że tylko Pan Bóg je daje i tyl-
ko On może je odebrać. Wskazane w dekalogu piąte przykazanie 
„Nie zabijaj” nie ma żadnych aneksów, suplementów, które by 
tworzyły jakiś wyjątek dla niestosowania się do niego. Dotyczy 

to początku, przepięknego słowa – poczęcia, kiedy powstaje ży-
cie  i naturalnego końca, kiedy gaśnie. 

Nie jest moim celem rozpoczęcie dyskusji etycznej, namawianie 
do przyjęcia moich poglądów. Choć na to zawsze jestem gotów i 
sądzę, że nie raz będzie po temu okazja. Natomiast chcę zwrócić 
uwagę na zupełnie coś innego, do czego nie potrzeba wiary, a 
jedynie odrobinę rozumu.

Czy zadawali sobie Państwo kiedykolwiek pytanie, dlaczego 

akurat temat prawa do życia, stał się fundamentem dla wielu 
idei politycznych. Jakimś ponadpartyjnym układem o światowym 
zasięgu? 

Odpowiedź wydaje się prosta, a zacznę od cytatu z Jana Pawła 
II, świętego, który obronie życia poświęcił cały swój pontyfikat. 
…”jeśli naruszy się prawo człowieka do życia w tym momencie, 
w którym poczyna się jako człowiek pod sercem matki, godzi się 

pośrednio w cały ład moralny, który służy zabezpieczeniu nie-
naruszalnych dóbr człowieka. Życie jest pierwszym wśród tych 
dóbr…” 

Co to znaczy? Jeśli zostaniemy złamani w tej kwestii, zostanie-
my złamani w każdej innej. Jeśli odbierze się nam podstawowe 
prawo do życia, odbierze każde inne. I nie ważne, czy rozumiemy 
to jako katolicy, czy ludzie niewierzący. Jeśli nie możemy mieć w 
systemie prawnym zagwarantowanego prawa do życia, staniemy 
się towarem. Przedmiotem o cechach niewolnika, jeśli na świecie 
uda się w ogóle pojawić.

Prawo do życia to nie tylko dogmat w kościele, który banalizu-
je się tak, jak zniesławia kościół. To podstawowe dobro każdego 
człowieka. Przez tysiąclecia uniwersalizmem w ocenie, miarą cy-
wilizacji niezależnie od kultury jaką reprezentowała był stosunek 
do życia. Ta, która odrzucała bezbronnych zasługiwała na miano 
barbarzyńskiej. I to bez znaczenia, czy w  innych kwestiach osią-
gała szczyty rozwoju. Czy chcemy się stać barbarzyńcami? Z tym 
pytaniem Państwa pozostawiam.

Piotr Grzybowski

Nie zabijaj

Brządkowski wygrał proces i wybory
Trudno było sobie wyobrazić inny finał - Karnowski i Pobłocki muszą zapłacić po 2500 zł na cel społeczny i przeprosić prezydenta 
elekta Tczewa - Łukasza Brządkowskiego. Tak symbolicznie zakończyły się w jednym momencie prezydentura Mirosława 
Pobłockiego i wpływy Platformy w Tczewie.

Rzutem na taśmę, bo Łukasz 
Brządkowski złożył zawiado-
mienie do sądu w piątek o 15:30, 
a rozprawa odbywała się w so-
botę w czasie ciszy wyborczej, 
ale wyrok mógł być tylko jeden. 
Przypomnijmy - popierający 
kandydaturę Mirosława Pobłoc-
kiego poseł Jacek Karnowski na-
grał wideo, w którym przestrze-
gał Tczewian przed Łukaszem 
Brządkowskim nazywając go 
kandydatem niedemokratycz-
nym. Absurdalne określenie zo-

stało skierowane do człowieka, 
który od 15 lat działa społecznie 

w różnych stowarzyszeniach i 
organizacjach pozarządowych, 
do tego jest wybranym demo-
kratycznie radnym rady miasta 
Tczewa i kandydatem w wybo-
rach samorządowych. Himalaje 
hipokryzji.

Panowie Karnowski i Pobłocki 
do końca szli w zaparte i nie zgo-
dzili się na żadną formę ugody - 
sąd nakazał im pisemne przepro-
siny Łukasza Brządkowskiego i 
zapłatę po 2500 zł na wybrany 
cel społeczny. Dzień później 

Łukasz Brządkowski został pre-
zydentem elektem z wynikiem 
ponad 66% głosów.

- Brudna kampania i fałszy-
we oskarżenie nie przyniosły 
efektu, przeciwnie desperacja 
kontrkandydata zmobilizowała 
wyborców. W drugiej turze wy-
borów uzyskałem wynik lepszy 
o około 2000 głosów. Na nic 
się zdały różne układy z trzecią 
kandydatką, różne obietnice itd. 
Widać wyraźnie, że jej dobry 
wynik to nie tyle jej zwolennicy, 

ale przeciwnicy Pobłockiego, 
którzy w drugiej turze zagłoso-
wali za zmianą - mówi Łukasz 
Brządkowski.

Jako prezydent w pierwszej 
kolejności chciałbym zmienić 
funkcjonowanie samego urzędu 
i miejskich spółek. To powinno 
przynieść znaczącą poprawę 
widoczną dla samych mieszkań-
ców. Jestem w tej komfortowej 
sytuacji, że budżet na przyszły 
rok znam doskonale, sam go 
uchwalałem jako radny - dlatego 

mogę od razu ruszać do pracy - 
tego oczekują ode mnie Tczewia-
nie - dodaje Brządkowski.

W czasie pisania tekstu na pro-
filach fb Pobłockiego i Karnow-
skiego nie ma jeszcze przeprosin. 
Prawdopodobnie odwoływali się 
od wyroku. Na szczęście nicze-
go to nie zmienia, bo znaczenie 
tych nazwisk dla Tczewian jest w 
zasadzie znikome. I duża w tym 
zasługa "zaangażowania" PO w 
sprawy Tczewa i jego mieszkań-
ców.

Kataklizm blisko - 19 zł za godzinę parkowania
Czy godzina parkowania będzie kosztowała 19 zł? Według przepisów przyjętych przez posłów Zjednoczonej Prawicy to tylko 
kwestia decyzji prezydent Gdańska. Ustawa dopuszcza, by cena parkowania za godzinę w Śródmieściu wynosiła 0.45 proc płacy 
minimalnej. W pozostałych strefach 0.15 proc. Kierowcy padną ofiarą chciwości gminy ubranej w zielony ład?

W 2023 roku kierowcy za-
płacili prawie 30 mln zł za 
parkowanie w Gdańsku do-
datkowe 3 miliony to tzw. 
opłaty  dodatkowe,  czyl i 
mandaty za nieopłacenie 
parkingu. Co miasto zrobiło 

z tymi pieniędzmi?Od pra-
wie 4 lat w Gdańsku obo-
wiązują trzy strefy płatne-
go parkowania. Obsługą, a 
raczej kontrolą parkujących 
tam samochodów zajmuje 
się Gdański Zarząd Dróg 

i Zieleni, który w zeszłym 
roku odnotował 33 mln zł 
wpływu z parkingów. 30 mln 
to opłacone bilety, 3 miliony 
to wyegzekwowane od kie-
rowców mandaty. 

Według deklaracji urzęd-
ników „85% tej kwoty jest 
wykorzystywane do wszel-
kich zadań utrzymaniowych 
lub inwestycji związanych 
z szeroko rozumianą infra-
strukturą drogową takich 
jak m.in. chodniki, zieleń, 
ścieżki rowerowe itp.” De-
klaracje to jedno, ale czy te 
inwestycje widać? 

Tomasz Rakowski: To jest 
kolejna danina od kierow-
ców. Inwestycje drogowe są 
bardzo drogie, a te wpływy 
w skali roku to kropla w 
morzu potrzeb. W swoim 
programie postulowałem 
o zwolnienie kierowców 
z pierwszych 30 min par-
kowania w każdej strefie i 
ograniczenie opłat w week-
endy. Aktualny system pobo-

ru opłat to kolejny rozdział 
walki magistratu z kierow-
cami

Michał  Urbaniak:  P ie -
niędzy na infrastrukturę 
należy szukać szerzej, nie 
w kieszeniach kierowców. 
Tym bardziej, że potrzeby 
są dużo większe niż 30 mln 
zł. System poboru opłat w 
Gdańsku, szczególnie nakaz 
płacenia w weekendy jest 
niczym innym niż haraczem 
dla kierowców – niechcianej 
w Gdańsku grupy społecz-
nej.

W 2023 roku Gdańsk prze-
znaczył na drogi i komuni-
kację zbiorowa 14% swoje-
go budżetu – czyli 660,5 mln 
złotych. Opłaty kierowców 
to mniej niż 0,5% tej kwoty. 
Marny to wynik zważywszy 
na że za godzinę postoju w 
czerwonej strefie należy pła-
cić 5,5 zł a za pierwsze trzy 
łącznie prawie 20zł. Wysi-
łek ogromny, efekt raczej 
marny.
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Barbara Gruszka – Maroko
Obchodząca w maju swoje pięciolecie powstania gdańska Galeria "W Zaułku" przygotowała dwa znaczące wydarzenia. 10 maja 
rozpocznie się wystawa ekscytującej Barbary Gruszki, artystki pochodzącej z toruńskiego środowiska artystycznego. Malarka 
kończyła tamtejszy Uniwersytet na Wydziale Grafi ki, a dziś od lat mieszka w Gdańsku i zaprezentuje ekspozycję starych i nowych 
prac zatytułowaną „Maroko”. Drugim wydarzeniem będzie specjalnie przygotowany na Noc Muzeów, przypadającą na 18 maja, 
pokaz obrazu Jacka Malczewskiego „Portret własny”. 

Przypomnę, że "Gazeta Gdańska", która jest organizatorem tego 
wydarzenia w ostatnim czasie przygotowała wraz z Galerią "W 
Zaułku" serię niezwykle udanych wystaw w których wzięli udział 
znakomici gdańscy artyści: Artur Baranowski, Ryszard Kowa-
lewski, Bogusław Górecki, Tadeusz Ramik, Mieczysław „Mieto” 
Olszewski, Mariusz Hoff man i teraz Barbara Gruszka.

Malarstwo Barbary Gruszki, osadzone głęboko w osobiście 
ułożonej teorii malarskiej jest jej indywidualnym zapisem myśli, 
przeżyć i wyobrażeń. Nie odżegnuje się od natury, ale artystka 
nie jest typową przedstawicielką malarstwa pejzażowego. Ma wy-
znaczony kurs swoich oczekiwań i możliwości ukierunkowany w 
stronę malarstwa abstrakcyjnego.  

Studia artystyczne w Toruniu budowały jedynie drogę kierun-
ku myślenia o sztuce. Malarski wyraz estetki plastycznej pojawił 
się znacznie później. Raczej w dojrzałym wieku, kiedy artystka 
już dokładnie wiedziała czego oczekuje od swojej twórczości. To 
zmaganie z materią pozostało do dzisiaj, ale nie jest katorgą drogi 
przez mękę. Owszem czasami staje się męczące, ale w rezultacie 
przynosi wiele satysfakcji. Powstają wówczas dzieła zadziwiające 
kolorem, fakturą, motywem i tym co wyznacza nowy kierunek w 
estetyce plastycznej malarki. Trudnym do określenia. 

Dziś jak powracam  myślami do pierwszej wystawy Barbary 
Gruszki, którą oglądałem przed ośmiu laty przypominam sobie 
moje przekonanie o złożoności stylu artystki. Oczywiście poddaję 
się tamtemu przejęciu wbijającemu mnie wówczas w fotel zau-
roczenia. Dotykały mnie nowe wrażenia wynikające z oglądania 
sztuki wywołującej  dreszcze ekscytacji. 

Malarstwo Barbary Gruszki nadal jest głęboko wtopione w we-
wnętrzny nastrój przeżyć, usposobienia i jej oryginalności. Wiem, 
że tamta wystawa musiała na samej artystce wywołać również ko-
losalne wrażenie, bowiem kolorystyka tamtych ujęć przetrwała do 
dziś. Myślę, że tamte marokańskie pejzaże nadal budują myślenie 

o sztuce, pozostało wrażenie światła wywołującego w połącze-
niu z kolorem piasku na plaży i w wodach oceanu świeżą barwę. 
Barwę marokańskiego klimatu, pewnych szarości pojawiających 
się jak w orientalnej muzyce egipskiego ansamblu i genialnych 
„Led Zeppelin”. Nad marokańskimi obrazami unosi się zapach 
arabskiego suku, wypełnionego przyprawami, rybami, skórami, 
owocami, a rynek wypełnia wszechobecna ceramika. Myślę, że 
ta podróż, w myśleniu artystki o sztuce dokonała nowego wzbo-
gacenia wartości estetycznych, dopełniła malarskie wyobrażenia, 
poszerzyła twórczą percepcję. 

Prawdę mówiąc działania twórcze Barbary Gruszki były już 
ukierunkowane jednak nowe doświadczenia skierowały malarkę 

w nieodkryte jeszcze rejony. 
Pojawiła się dojrzała koncepcja 
malowania abstrakcyjnego pej-
zażu pozbawionego cech wi-
zualnej rzeczywistości, ale nie 
pozbawionej pewnych aluzji 
do prawdziwych form. Grusz-
ka często korzysta z tego typu 
aluzji które nadają jej twórczej 
ekspresji. W tego typu ujęciach 
zbliża się do twórczości Piotra 
Potworowskiego. Marokański 
klimat obrazów artystki wpro-
wadził do jej malarstwa ten 
nieco liryczny sposób łączenia 
kolorów szczególnie widać 
to w szarościach gór Atlasu i 
turkusowych wodach Oceanu 
Atlantyckiego ze stojącymi 
przy brzegu łodziami miejsco-
wych rybaków. 

Gdańska malarka nie nudzi. 
Jej malarstwo jest świeże i 
interesujące, zaskakująco od-
krywcze. Polecam, obejrzenie 
tej wystawy, po której spo-
dziewam się, w państwa ro-
zumieniu współczesnej sztuki 
pewnych przewartościowań. 
To inteligentne malarstwo po-
zostaje w pamięci na dłuższy 
czas o ile nie na zawsze. Prze-

konałem się o tym prawie przed dekadą. Dziś wiem, że artystka 
w najnowszej prezentacji przedstawi kilka  starych prac już nieco 
zmodyfi kowanych w 2024 roku.  

Maroko w mojej pamięci przedstawione przez Barbarę Gruszkę 
pozostało już na zawsze,  wywołało ponowną ochotę zobaczenia 
tamtych pejzaży i przeżycia tamtego zauroczenia. Zapewniam, że 
emocje mogą okazać się nieprzewidywalne. To jedna z tych gdań-
skich wystaw, która może pozostawić niezapomniane wrażenia.

Stanisław Seyfried

Barbara Gruszka

Barbara Gruszka, pejzaż, Maroko, 2016 Barbara Gruszka, Śpiew żabi wieczorową porą

Barbara Gruszka, Pejzaż z łódkami, Maroko, 2015

Barbara Gruszka, Zapach ziemi
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Niewolnice z Pipidówki
Jak świat światem walka pomiędzy kobietą a mężczyzną trwa, czasem przybiera na sile, czasem przygasa, a czasem przybiera formę 
zabawy lub gry towarzyskiej. Wszechobecność tej rywalizacji odnotowujemy także w literaturze, w szczególności w teatrze jako 
doskonały temat komedii i fars. Przykładem może być niedawna premiera „Lizystraty” Arystofanesa, a obecnie sobotnia premiera 
„Niewolnic z Pipidówki” Michała Bałuckiego, a wszystko to na scenie Teatru Miejskiego im. Witolda Gombrowicza w Gdyni. 

Można by pomyśleć, że w 
Gdyni kobiety górą, ponie-
waż w obu sztukach mimo 
przeciwności osiągają swoje 
cele, ale czy służą tylko jako 
powód do śmiechu, czy swo-
imi działaniami ośmieszają 
mężczyzn, czy też dyrektor 
Teatru Miejskiego w Gdyni 
Krzysztof Babicki postanowił 
w ten przewrotny sposób uho-
norować kobiety, pokazać ich 
autentyczną rolę w życiu spo-
łecznym, a jednocześnie zak-
pić z mężczyzn, którzy ulegają 
woli kobiet nawet o tym nie 
wiedząc? Można powiedzieć, 
że obie sztuki podejmują po-
dobny temat, jednak zasadni-
czo różnią się od siebie. 

O „Lizystracie” już pisałam, 
czas na „Niewolnice z Pipi-
dówki”. Michał Bałucki napi-
sał swoją komedię w 1897 r. 
i pokazał w niej w krzywym 
zwierciadle codzienność ma-
łego miasteczka Pipidówki, 
gdzie o swoje partykularne 
interesy, a może fanaberie 
zadbały kobiety: żony, mat-
ki, narzeczone. W tle wielka, 
mała polityka, ta na poziomie 
gminnym i ta na najwyższych 
szczeblach władzy. Obie do-
tknięte tą samą przypadło-
ścią: nepotyzm, kolesiostwo, 
obsadzanie stanowisk według 
przynależności partyjnej (w 

przedstawieniu towarzyskiej), 
znajomości, a nie kompeten-
cje. Wypisz wymaluj obecna 
rzeczywistość. W Pipidówce 
odpowiadają za to kobiety, 
w życiu odpowiadamy za to 
wszyscy, a w szczególności 
politycy sprawujący władzę. 

Bałucki posłużył się kobie-
tami, Babicki swoją reżyserią 
zwrócił uwagę na postawę 
mężczyzn. Na ich bezrad-
ność wobec zdecydowanych 
i zdeterminowanych w swo-
ich dążeniach kobiet, które 
wszystkimi dostępnymi im 
środkami osiągają swój cel. 
Sama komedia Bałuckiego 
lekko trąci starzyzną, zgra-
ny temat przedstawiony w 
prosty i nieskomplikowa-
ny sposób okazuje się być 

nad wyraz aktualny. Posada 
dyrektora banku wzbudza 
emocje i pożądanie, albo 
profesjonalista, albo „nasz” 
kandydat. „Naszego” kan-
dydata popierają kobiety i to 
one wygrywają tę potyczkę. 
Pozostaje tylko pytanie czy 
potrafimy utrzymać dystans 
i się z siebie śmiać? Tylko 
wtedy XIX wieczne przesła-
nie Bałuckiego będzie nadal 
aktualne i będzie nas bawić. 

W propozycji Teatru Miej-
skiego w Gdyni podstawową 
rolę odgrywają aktorzy. To 
oni kreują rzeczywistość przy 
minimalistycznej scenografii 
zaproponowanej przez Mar-
ka Brauna, ograniczonej do 
kilku krzeseł i czerwonego 
dywanu. Pomimo tak ograni-

czonej przestrzeni udaje się 
stworzyć duszną atmosferę 
małomiasteczkowej społecz-
ności, gdzie wszyscy się zna-
ją, gdzie wszyscy od siebie 
zależą, gdzie panuje z góry 
określona hierarchia. Wszyst-
ko dzięki kreacjom aktorskim, 
a w szczególności roli burmi-
strza Grzmotnickiego, którego 
zagrał Piotr Michalski oraz 
jego żony, którą wykreowała 
Elżbieta Mrozińska. Oboje 
udowodnili, że utożsamienie 
się z postacią popłaca i jest 

warunkiem sukcesu. Podobną 
drogą podążyli Mariusz Żar-
necki w roli redaktora Saturni-
na, Maciej Sykała jako Waluś, 
Rafał Kowal jako Filatyński, 
Maciej Wizner jako Feliks, 
Dorota Lulka jako Kamilla 
oraz Beata Buczek-Zarnecka 
jako Aurelia. Niestety zabrakło 
wiarygodności Sabinie granej 
przez Agnieszkę Bała, mało 
wiarygodny był również wątek 
miłosny pary Wanda Olecka – 
Karol Milicz, których zagrali 
Monika Babicka i Szymon 

Sędrowski. Kostiumy zapro-
jektowała Hanna Szymczak, 
zaś o muzykę zadbał Marek 
Kuczyński. Całość przygoto-
wał i wyreżyserował Krzysz-
tof Babicki. 

Czy mi się podobało? I tak i 
nie, pierwsza cześć nudnawa, 
druga świetna i zabawna. Czy 
polecam? Zdecydowanie tak – 
każdemu przyda się przejrze-
nie w lustrze, wszak wszyscy 
żyjemy w Pipidówce.

Małgorzata Zalewska
fot. Roman Jocher

Dzień Ziemi w Przedszkolu nr 31
Ekologia i dbanie o środowisko były głównymi tematami Dnia Ziemi zorganizowanego w Przedszkolu nr 31.

- W tym roku zorganizo-
waliśmy trochę nietypowy 
Dzień Ziemi - powiedziała  
Anna Kapera, nauczyciel w 
Przedszkolu nr 31. - Co roku 
przy okazji Dnia Ziemi sprząta-
my teren naszego przedszkola i 
pobliskiego parku. W tym roku 
zaprosiliśmy firmę zewnętrzną. 
Odwiedziła nas maskotka glo-
busa, planety Ziemia. Zorgani-
zowaliśmy pogadankę na temat 
ziemi i ekologii. Celem Dnia 
Ziemi jest edukacja dzieci odno-
śnie ekologii, tego co możemy 
zrobić dla naszej planety, żeby 
była czysta i żeby nas cieszyła 
nas jak najdłużej. To była rów-
nież okazja do sprawdzenia co 
dzieci wiedzą o Ziemi, a wiedzą 
bardzo dużo. To była burza mó-
zgów. W zajęciach wzięły udział 
trzy grupy przedszkolne - ma-
luszki, średniaki i starszaki.

Podczas Dnie Ziemi dzieci mo-
gły pochwalić się znajomością 
kontynentów, a także dowiedzieć 
się jak należy segregować śmieci. 

- Z Dniem Ziemi związa-
ny jest pilotażowy program 
Zielonej Edukacji, do którego 
w tym roku szkolnym udało 
nam się dostać - powiedziała  
Beata Ryńska, dyrektor Przed-
szkola nr 31. - W ramach tego 
programu planujemy szereg 
działań na terenie przedszkola. 
W ogrodzie stawiamy szklar-
nię gdzie dzieci będą sadziły, 

siały różne warzywa i zioła. W 
tym tygodniu będziemy sadzić 
warzywa w naszych rabatach, a 
także tworzyć rabatę sensorycz-
ną. Wspólnie z rodzicami zorga-
nizujemy warsztaty z udziałem 
nauczycieli i dzieci podczas 
których będziemy tworzyć ho-
tele dla owadów, które staną w 
rabatach przedszkolnych. 

Tomasz Łunkiewicz
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PIŁKA W GRZE

LECHIA KROK OD EKSTRAKLASY, 
WPADKA ARKI
I LIGA FORTUNA

Liga przyśpiesza. W ciągu tygodnia od 21 do 28.04 aż 
trzy kolejki są rozgrywane. W tym wyścigu do ekstraklasy 
najlepiej radzi sobie Lechia Gdańsk. Gdańszczanie zano-
towali 2 kolejne zwycięstwa i jeśli uda się w sobotę wygrać 
w Rzeszowie to już 4 maja (po ewentualnym zwycięstwie 
w Gdańsku z Tychami) mogą święcić powrót do ekstra-
klasy. 
W innej sytuacji jest gdyńska Arka, która aby zagrać 19 
maja derby w Gdańsku w komforcie zapewnionego awan-
su do futbolowej elity, w najbliższych meczach muszą 
pokusić się o zwycięstwa. W przeciwnym razie żółto-nie-
biescy do ostatniej kolejki będą musieli bronić się przed 
groźbą rozgrywania meczów barażowych gwarantujących 
im awans. A trzeba wiedzieć, że słowo "baraże" w Gdyni 
budzi strach... 
Górnik Łęczna - Lechia Gdańsk 0:1 (0:0).  Widzów: 
2096.
Bramka: Rifet Kapić 84.
Lechia: Sarnawśkyj - Bugaj, Chindriș, Olsson, Kałahur -  
Mena, Kapić, D'Arrigo (63 - Guého), Neugebauer, Chłań 
(90 - Sezonienko) - Bobček (81 - Zjawiński).

Żółte kartki: Bednarczyk - Bobček, Neugebauer, Bugaj, 
Olsson. Sędziował: Paweł Malec (Łódź).

Arka Gdynia - Wisła Płock 2:0 (1:0).  Widzów: 6799.
Bramki: Olaf Kobacki 26, Kacper Skóra 68.
Arka: Lenarcik - Navarro, Marcjanik, Dobrotka, Stolc - 
Skóra (83 - Staniszewski), Gol (8 - Borecki), Adamczyk 
(46 - Gaprindaszwili), Sidibé (83 - Hafez), Kobacki - Czu-
bak (89 - Turski).

Żółte kartki: Dobrotka, Sidibé, Gaprindaszwili - Chrzanow-
ski, Grič, Drapiński, Thiakane, Hiszpański. Sędziował: Pa-
weł Raczkowski (Warszawa).

29. kolejka, środa, 24 kwietnia

Lechia Gdańsk - Polonia Warszawa 1:0 (1:0). Widzów: 
7250.
Bramka: Maksym Chłań 11.
Lechia: Sarnawśkyj - Bugaj, Chindriș, Olsson, Kałahur - 
Mena, Żelizko, Neugebauer (70 - Guého), Kapić, Chłań 
- Zjawiński (65 - Sezonienko).
Żółte kartki: Neugebauer, Mena, Sezonienko - Michalski. 
Sędziował: Piotr Lasyk (Bytom).

Znicz Pruszków - Arka Gdynia 2:0 (0:0).
Bramki: Shuma Nagamatsu 55, 68.
Arka: Lenarcik - Stolc, Marcjanik, Dobrotka, Gojny - Ga-
prindaszwili, Borecki, Sidibé (71 Hafez), Kobacki,  Skóra 
(46 - Turski) - Czubak.
Żółte kartki: Grudziński, Wawszczyk - Borecki, Gaprin-
daszwili, Dobrotka. Sędziował: Wojciech Myć (Lublin).

1. Lechia Gdańsk 29 59 18 5 6 48-22   
2. Arka Gdynia 29 55 16 7 6 47-29
3. GKS Tychy 29 48 15 3 11 38-34
4. GKS Katowice 28 46 13 7 8 49-30
5. Wisła Kraków 29 46 12 10 7 53-36
6. Górnik Łęczna 28 45 11 12 5 30-25
7. Motor Lublin 28 45 13 6 9 38-35
8. Wisła Płock 29 45 12 9 8 41-39
9. Odra Opole 28 43 12 7 9 35-28
10. Miedź Legnica 29 41 10 11 8 38-30
11. Stal Rzeszów 29 39 11 6 12 41-45
12. Znicz Pruszków 29 34 10 4 15 26-36
13. Chrobry Głogów 28 33 9 6 13 29-44
14. Bruk-Bet Termalica 28 31 7 10 11 42-44
15. Polonia Warszawa 29 30 7 9 13 35-42
16. Resovia Rzeszów 29 29 8 5 16 32-51
17. Podbeskidzie 29 22 4 10 15 23-47
18. Zagłębie 29 15 2 9 18 19-47

II LIGA E-WINNER

Pomorscy II-ligowcy grają w "kratkę". Jak wygrywa Choj-
niczanka to przegrywa Radunia i tak na odwrót. Wszystko 
jednak wskazuje, że bezpośredni awans do I ligi nie stanie 
się udziałem naszych ekip a raczej będą musiały toczyć 
zacięte boje barażowe.  
Radunia Stężyca - GKS Jastrzębie (Jastrzębie Zdrój)  
3:0 (0:0).
Bramki: Wojciech Słomka 47, Wojciech Łuczak 57 (k), Ma-
tej Mršić 62.

Radunia: Tułowiecki - Zwoźny,  Bogusławski, Kurtović, 
Straus -Mršić (90 - Furman), Czajkowski, Zieliński (73 - 
Kwiatkowski), Łuczak (78 - Mularczyk), Słomka (90 - Po-
trac) - Biskup (90 - Płotka).

Żółte kartki: Straus, Zwoźny, Biskup, Kurtović, Mularczyk 
- João Guilherme, Matuszek. Sędziował: Damian Gawęcki 
(Kielce).

Zagłębie II Lubin - Chojniczanka Chojnice 2:1 (0:0).
Bramki: Rafał Adamski 68 (k), Paweł Kruszelnicki 90 - 
Hide Vitalucci 90.
 
Chojniczanka: Antkowiak - Szymusik, Goliński, Edmunds-
son, Banach (76 = Raburski) - Kolesár (68 - Szumilas), 

Nowack i  (82  -  Sk iba ) , 
Szczepanek, Vitalucci, Pra-
łat (82 - Kozina) - Šabala.

Żółte kartki: Edmundsson, 
Vitalucci, Goliński, Nowac-
ki. Czerwona kartka: Błażej 
Szczepanek (15. minuta, 
Chojniczanka, za brutalny 
faul). Sędziował: Piotr Szy-
puła (Bielsko-Biała).

Olimpia Elbląg - Stomil 
Olsztyn 1:1 (0:0).   Wi-
dzów: 2568.
Bramki: Mariusz Gabrych 
88 - Bartosz Florek 46.

Olimpia: Witan - Bartoś 
(72 - Filipczyk), Sarnow-
ski,  Kuczałek, Mruk (86 
- Sienkiewicz), Stefaniak - 
Sangowski, Spychała (81 - 
Jóźwicki), Kozera (72 - Ga-
brych), Famulak - Żak.

Żółte kartki: Famulak - Kubáň, Żwir, Wójcik, Retlewski, 
Laskowski, Waleńcik. Sędziował: Albert Różycki (Łódź).

III LIGA GRUPA 2

Pomorski futbol na tym szczeblu zdołał tylko uzyskać dwa 
remisy i aż trzy porażki. I znów po raz kolejny najbardziej 
zawiodła Gedania, która zanotowała kolejną porażkę na wła-
snym stadionie tym razem ze słabą Unią Solec Kujawski.
W Stargardzie twardy pojedynek stoczył Stolem Gniewino. 
Dwa razy prowadził i dwa razy tracił tą przewagę. Osta-
tecznie mecz z Błękitnymi zakończył się remisem.
Kolejka 26 - 20-21 kwietnia
Gedania Gdańsk - Unia Swarzędz 1:2 (0:1).
Bramki: Filip Sosnowski 86 - Marcin Szeibe 13, Krzysztof 
Biegański 75.

Świt Skolwin (Szczecin) - Cartusia Kartuzy 2:0 (0:0).
Bramki: Szymon Kapelusz 66, Gracjan Goździk 69.

Wikęd Luzino - Unia Solec Kujawski 0:1 (0:1).
Bramka: Mateusz Szymański 50.

Błękitni Stargard - Stolem Gniewino 2:2 (1:2).
Bramki: Grzegorz Aftyka 38 (k), Damian Niedojad - Bed-
narczyk 75 - Fryderyk Misztal -2 (19, 40).

Vineta Wolin - KP Starogard Gdański 0:0.
Sokół Kleczew - Elana Toruń 0:1 (0:0).
Bramka: Kamil Kuropatwiński 78.

Noteć  Czarnków - Flota Świnoujście 2:3 (1:0).
Bramki: Arkadiusz Kaczmarek 13, Wiktor Kacprzak 58 - 
Bartosz Krzysztofek 69, 72, 89.

Polonia Środa Wielkopolska - Pogoń II Szczecin 1:2 
(1:0).
Bramki: Mikołaj Stangel 4 - Błażej Starzycki 75, Dawid 
Drumlak 78.

Zawisza Bydgoszcz - Pogoń Nowe Skalmierzyce 3:1 
(2:1).
Bramki: Adam Paliwoda 7, Ołeksandr Horwat 19, Jakub 
Bojas 62 - Kacper Nowak 10 (s).

IV LIGA POMORSKA

W IV lidze Pomorze Gryf Słupsk nie zwalnia tempa. Ja-
guar robi co może depcząc mu po piętach. Podobnie jak 
gdyński Bałtyk. Pozostaje pytanie: czy ten pościg okaże 
się udany i spóźniony? 

Kolejka 25 - 20-21 kwietnia
Supra Kwidzyn - Pomezania Malbork 0:3 (0:1).
Bramki: Tomasz Grabowski 21, Bartosz Śmietanko 60, Se-
bastian Dziadkowiec 89.

GKS Kolbudy - Jaguar Gdańsk 1:2
Pogoń Lębork - Radunia II Stężyca 1:2 
Gryf Słupsk - Chojniczanka II Chojnice 5:1
Gryf Wejherowo - Anioły Garczegorze 1:1
Start Miastko - Bałtyk Gdynia 1:7
MKS Władysławowo - Sparta Sycewice 3:3 
Powiśle Dzierzgoń - Grom Nowy Staw 0:0.
Arka II Gdynia - Gedania II Gdańsk 2:2

1. Gryf Słupsk  25  60  19  3  3  68-27
2. Jaguar Gdańsk  25  58  19  1  5  70-31
3. Bałtyk Gdynia  25  54  17  3  5  60-29
4. Grom Nowy Staw  25  48  14  6  5  49-30
5. Pomezania Malbork  25  45  12  9  4  60-32
6. Supra Kwidzyn  25  37  10  7  8  33-41
7. Pogoń Lębork  25  37  10  7  8  52-40
8. Gryf Wejherowo  25  36  11  3  11  49-43
9. Radunia II Stężyca  25  36  10  6  9  43-43
10. Anioły Garczegorze  25  35  10  5  10  45-41
11. Chojniczanka II Chojnice  25  33  10  3  12  47-50
12. Powiśle Dzierzgoń  25  29  7  8  10  29-38
13. MKS Władysławowo  24  25  6  7  11  33-50
14. Sparta Sycewice  25  22  4  10  11  39-60
15. Gedania II Gdańsk  25  20  6  2  17  39-72
16. Arka II Gdynia  25  19  4  7  14  35-50
17. GKS Kolbudy  25  16  4  4  17  21-59
18. Start Miastko  24  14  3  5  16  29-65

POPI
Fot. Grzegorz Radtke, Lechia Gdańsk
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Piłkarze nożni zakończyli zmagania w Igrzyskach Dzieci 
Kolejną dyscypliną sportową w kalendarzu Gdańskiej Olimpiady Młodzieży były zmagania chłopców w piłce nożnej w kategorii Igrzysk 
Dzieci. 22 kwietnia na boiskach KS Gedania 1922 przy al. Hallera młodzi piłkarze rozpoczęli zmagania o miano najlepszej gdańskiej drużyny. 

Do drugiego etapu rozgry-
wek do przystąpiło 16 drużyn 
podzielonych w pierwszej 
fazie turnieju na cztery gru-
py eliminacyjne, w których 
zespoły zagrały systemem 
„każdy z każdym”. 

Po prawie  t rzygodzin -
nych grupowych potyczkach 
uczestnicy turnieju poznali 
drużyny, które awansowały 
do dalszych gier. W tej części 
turnieju 8 zespołów utwo-
rzyło pary ćwierćfinałowe, 
z których zwycięscy mieli 
zapewniony awans do strefy 
medalowej. Ta sztuka udała 

się reprezentacjom, Szkoły 
Podstawowej nr 1, Szkoły 
Podstawowej nr 43, Szkoły 
Podstawowej nr 47 oraz go-
spodarzom - SMS Gedania 
1922. 

W meczach półfinałowych 
naprzeciwko siebie stanęły SP 
1 i SP 47 w pierwszym meczu 
oraz SP 47 i Gedania w dru-
gim. W pierwszej potyczce 
lepsi okazali się uczniowie z 
Piecek – Migowa. W drugim 
pojedynku Gedania nie dała 
szans kolegom z SP 47. W fi-
nale rozgrywek zameldowały 
się więc Szkoła Podstawowa 

nr 1 oraz uczniowie SMS Ge-
dania 1922. Pomimo zaciętej 
i wyrównanej rywalizacji to 
gospodarze mogli cieszyć 
się po końcowym gwizdku 
wygrywając spotkanie 2:0 i 
pewnie sięgając po tytuł Mi-
strzów Gdańska. Równolegle 
do meczu finałowego o brązo-
we medale walczyli ucznio-
wie Szkół Podstawowych nr 
43 i 47. Ostatecznie trzecie 
miejsce przypadło w udziale 
reprezentacji Szkoły Podsta-
wowej nr 47  

Turniej, który rozgrywa-
ny był w ramach Gdańskiej 

Olimpiady Młodzieży, za-
kończył piłkarskie zmaga-
nia dzieci w roku szkolnym 
2023/2024. Na kolejne tego 
typu rozgrywki przyjdzie po-
czekać uczestnikom do wrze-
śnia. 

Na koniec turnieju 3 czoło-
we zespoły zostały uhonoro-
wane medalami oraz puchara-
mi. Nagrody zgromadzonym 
wręczał przedstawiciel Gdań-
skiego Zespołu Schronisk i 
Sportu Szkolnego. 

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek

W piłce nożnej tytuły mistrzów dla IX i VIII Liceum
Przez dwa dni na piłkarskim obiekcie przy al. Grunwaldzkiej rozgrywano turnieje finałowe o Mistrzostwo Gdańska w piłce nożnej 
dziewcząt i chłopców. Zawody, w których wystartowały po 4 najlepsze drużyny męskie i żeńskie rozgrywano w ramach Licealiady.

Pierwszego dnia o miano 
najlepszej gdańskiej drużyny 
powalczyli chłopcy. Zagrali 
oni systemem pucharowym, 
a więc tylko zwycięzca swo-
jego pierwszego meczu mógł 
być pewien gry w finale. Po-
konanym pozostawał poje-
dynek o brązowe medale. W 
pierwszym meczu VIII LO 
nie dało szans ekipie XIX LO 
wygrywając 4:1 a w drugim, 
w normalnym czasie gry wy-
nik brzmiał 2:2. IV LO dopie-
ro po rzutach karnych wygra-
ła z VII LO.  

W finale pocieszenia do 
końca trwała zażarta walka. 
O końcowym sukcesie druży-
ny VII Liceum Ogólnokształ-
cącego zdecydowała ostatnia 
bramka na 4:3.

W ostatnim meczu tego dnia 

zagrały drużyny IV Liceum 
Ogólnokształcącego i VIII 
Liceum Ogólnokształcącego. 
Pomimo początkowej przewa-
gi tych pierwszych w miarę 
upływu czasu coraz częściej 
do głosu dochodzili piłkarze 
z Siedlec. Kilka zabójczych 
kontr i drużyna VIII LO wy-
szła na prowadzenie, którego 
już do końca nie wypuściła z 
rąk. Po końcowym gwizdku 
sędziego wynik brzmiał 5:2. 

Drugiego dnia na boisko 
przy al. Grunwaldzkiej wy-
biegły dziewczęta. Tym ra-
zem zagrały one systemem 
„każdy z każdym”, a więc 
każda drużyna miłą tego dnia 
do rozegrania po 3 mecze. 

Najlepsza turniejową dru-
żyną, która wygrała wszyst-
kie swoje spotkania, została 

reprezentacja IX Liceum 
O g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o  z e 
Strzyży. Srebrne medale tur-
nieju wywalczyły dziewczę-
ta na co dzień uczęszczające 
do popularnej „Topolówki”. 
Brązowe krążki zawisły na 
piersiach zawodniczek XIX 
Liceum Ogólnokształcące-
go z Wrzeszcza a na czwar-
tym miejscu uplasowały się 
uczennice V Liceum Ogólno-
kształcącego z Oliwy.  

W obu turniejach, tuż po 
ostatnim gwizdku sędziego, 
czołowe drużyny otrzymały z 
rąk przedstawiciela Gdańskie-
go Zespołu Schronisk i Spor-
tu Szkolnego pamiątkowe 
medale i puchary. Wszystkim 
drużynom należą się podzię-
kowania i gratulacje za osią-
gnięte wyniki. Kolejna edycja 

piłki nożnej zaczyna się już 
we wrześniu. 

Wyniki turnieju finało-
wego chłopców: XIX LO 
- VIII LO 1:4, IV LO - VII 
LO 2:2 (karne 4:1)

Mecz o III miejsce: XIX 
LO - VII LO 3:4

Mecz o I miejsce: VIII LO 
- IV LO 5:2

Końcowa klasyfikacja:
1. VIII Liceum Ogólno-

kształcące 
2 .  IV Liceum Ogólno -

kształcące 
3.  VII Liceum Ogólno-

kształcące
4. XIX Liceum Ogólno-

kształcące
5-6. Zespół Szkół Łącz-

ności, XV Liceum Ogólno-
kształcące

7-8. SMS Gedania, XXI 
Liceum Ogólnokształcące

9-10. Uniwersyteckie Li-
ceum Ogólnokształcące, XX 
Liceum Ogólnokształcące

11-16. Państwowe Szkoły 
Budownictwa, III Liceum 
Ogólnokształcące, SMS M 
Gortata, Conradinum, II Li-
ceum Ogólnokształcące, X 
Liceum Ogólnokształcące

17-20. Zespól Szkół Sa-
m o c h o d o w y c h ,  S z k o ł y 
Ekonomiczno Hanadlowe, 
Gdańskie Liceum Ogólno-
kształcące, IX Liceum Ogól-
nokształcące

21-28. Liceum Akademii 
Dobrej Edukacji, Centrum 
Kształcenia Zawodowego i 
Ustawicznego nr 1, Centrum 
Kształcenia Zawodowego i 
Ustawicznego nr 2, I Liceum 

Ogólnokształcące, XXIV Li-
ceum Ogólnokształcące, V 
Liceum Ogólnokształcące, 
Spartakus, VI Liceum Ogól-
nokształcące,

Wyniki turnieju finałowe-
go dziewcząt: XIX LO - IX 
LO 2:6, V LO - III LO 0:9, V 
LO - IX LO 0:11, XIX LO - III 
LO 0:2, XIX LO - V LO 2:1, 
III LO - IX LO 0:8

Klasyfikacja:
1. IX Liceum Ogólnokształ-

cące 
2. III Liceum Ogólnokształ-

cące 
3. XIX Liceum Ogólno-

kształcące
4. V Liceum Ogólnokształ-

cące
źródło GZSiSS

fot. Wojciech Czubaszek
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